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  Próbowała nie zwracać uwagi na mężczyznę na brzegu iskupić się tylko na tym, by bezpiecznie doprowadzić łódź do przystani, chociaż trudniej było go zignorować niż siły żywiołu. Wysoki iogorzały, opotężnej sylwetce ipotarganych czarnych włosach, przeszywał ją twardym, nieruchomym spojrzeniem. Złoty kolczyk wuchu chwytał resztki dziennego światła, nad paskiem dżinsów widać było płaski, muskularny brzuch. To wszystko razem zupełnie wystarczało, by ją zdekoncentrować.


  Skoro dopłynęła aż tutaj, nie zamierzała teraz zawracać. Przeprowadzenie kutra przez wzburzone fale wpojedynkę było osiągnięciem zbliżonym do cudu. Ledwie odbili od brzegu, szyper przyznał, że wypił prawie całą butelkę najlepszej szkockiej whisky inie nadaje się do niczego. Maxie pierwsza gotowa była przyznać, że nie ma żadnych kwalifikacji do prowadzenia tak dużego kutra. Kiedyś pływała jako pomocnik na sześćdziesięciostopowym jachcie, ale niewiele już ztego pamiętała, ata zardzewiała balia była owiele trudniejsza wobsłudze niż zwykły jacht.


  Pokład znów uciekł spod jej stóp. Spojrzała na mężczyznę stojącego na pomoście: wyraźnie czekał na jej porażkę. Silne ramiona skrzyżował na mocnej piersi, awjego ciemnych oczach błyszczała drwina.


  –Isla del Fuego wita – wymamrotała Maxie pod nosem. Komitet powitalny nie wyglądał szczególnie życzliwie, ale zamierzała przycumować tę rozlatującą się krypę do pomostu, choćby miało ją to zabić. Zresztą bardzo możliwe, że taki będzie finał, pomyślała zpaniką, gdy kuter zgłuchym łoskotem uderzył wdeski. Na szczęście szyper wypełzł wreszcie ze swojej koi ichwycił za koło sterowe. Niebo zasnuwały czarne burzowe chmury inie zanosiło się na szybką poprawę pogody. Dla organizatorki ślubów, której pełna entuzjazmu panna młoda zleciła przygotowanie uroczystości, nie była to najlepsza perspektywa. Jeśli ten mężczyzna na brzegu jest pracownikiem właścicieli wyspy, rodziny Acosta, to przydałoby mu się porządne szkolenie wsztuce uprzejmego witania gości, pomyślała Maxie, omijając wzrokiem jego zachmurzoną twarz. No cóż, wostateczności powie Holly, że jej zdaniem wyspa nie jest odpowiednim miejscem do zawarcia ślubu.


  Wiedziała jednak, że nie może tego zrobić. Widywała już szkockie zamki, które na pierwszy rzut oka sprawiały znacznie gorsze wrażenie, ajednak wciepły wiosenny dzień zmieniały się wpałac zbajki. Również zawilgocone zabytki Francji ożywały pełnią swego dawnego blasku, gdy na niebie pojawiało się słońce. Ponadto Holly nie była głupia, aczerwiec to doskonały miesiąc na ślub. Wszystko to prowadziło do jednego wniosku: skoro Holly chce wziąć ślub na Isla del Fuego, to Maxie musi jej to umożliwić, aten mężczyzna na brzegu może iść do diabła.


  Dios, cóż ta burza wyrzuciła na brzeg?! Chudą jak szczapa dziewczynę, która… Która jednak potrafiła rzucać cumę bardzo celnie ize zdumiewającą siłą, stwierdził Diego, wporę chwytając koniec liny. Ale skąd taka dziewczyna wzięła się na kutrze Fernanda? Omal nie rozbiła łodzi opomost. Miała szczęście, że udało jej się przeżyć ten sztorm idotrzeć do wyspy.


  –Gotów! – zawołała, przymierzając się do rzucenia drugiej cumy.


  Ze sztywną nogą poruszał się dwa razy wolniej niż ona. Gdy odwróciła się do niego plecami, szybko pokuśtykał na odpowiednie miejsce; nie chciał, żeby zauważyła, że porusza się jak pijak.


  –Rzucam! – ostrzegła. Głos miała lekki idźwięczny, ale jakimś sposobem dobrze słyszalny ponad wyciem wiatru.


  Pochwycił cumę iprzywiązał do pomostu. Cóż za ironia losu, pomyślał, że atrakcyjna dziewczyna przybyła na wyspę akurat teraz, gdy on się do niczego nie nadaje. Patrząc na jej zręczne ruchy na pokładzie, poczuł niechęć. Narzeczona brata uprzedziła go telefonicznie, że na wyspie pojawi się organizatorka ślubu, iDiego pogodził się zmyślą, że ta wizyta zakłóci jego dobrowolne odosobnienie, ale jednak czuł się urażony przyjmując polecenia od takiej młodej, drobnej istoty. Spodziewał się, że spotka na przystani właściciela firmy zajmującej się organizacją ślubów, kogoś starszego ibardziej wyrafinowanego, anie gówniarę wdżinsach iwbluzie zkapturem, zdługimi, przemoczonymi włosami, które opadały jej na plecy. Czy ślub jego brata był na tyle nieistotnym wydarzeniem, że przysłali tu jakąś biurową ofermę?


  –Dobra robota! – wykrzyknęła, rzucając jeszcze jedną cumę.


  Dobra robota? Wswoim czasie żadne wyzwanie fizyczne nie było dla niego problemem. Potem jednak upadł razem zkoniem podczas meczu polo. Koń przygniótł go swoim ciężarem, roztrzaskując kości wnodze Diega. Lekarze poskręcali je tuzinem śrub. Od wypadku minął już ponad rok. Diego wrócił na siodło itrenował, ile tylko był wstanie, ale wciąż nie odzyskał subtelnego czucia, bez którego nie mógł znów stać się dobrym zawodnikiem, ijego dalsza kariera sportowa stała pod znakiem zapytania.


  Dziewczyna przechyliła się przez reling, sprawdzając burtę kutra.


  –Wszystko wporządku? – zawołała do niego.


  –Miałaś szczęście! – odkrzyknął. – Ten błąd mógł cię wiele kosztować!


  –Szczęście? – zaśmiała się.


  Poczuł przypływ zainteresowania, ale zaraz je stłumił. Niech ta mała rozejrzy się po wyspie ipowie Holly, co widziała, apotem znika stąd, gdy tylko wiatr ucichnie.


  Nikt nie obiecywał, że organizacja ślubu na wysepce na końcu świata będzie prostym zadaniem, pomyślała Maxie, ocierając krople wody zoczu. Miała mało czasu. Holly nalegała, by uroczystość odbyła się jak najszybciej. Nic dziwnego, pomyślała Maxie na widok zdjęcia narzeczonego. Od początku wiedziała, że organizacja wielkiego wydarzenia towarzyskiego na tej malutkiej wysepce będzie najeżona trudnościami, ale nie przewidziała, że powita ją tu mężczyzna, na widok którego jej serce nagle przyspieszy rytm. Zawsze lubiła wyzwania, ale choć zdobyła stypendium do doskonałej szkoły, jej życie rodzinne wnajlepszym przypadku można było określić jako chaotyczne, toteż szybko doszła do wniosku, że najlepiej będzie zająć bezpieczną, niezaangażowaną pozycję itylko przyglądać się tym, dla których organizowała uroczystości.


  Odsunęła się od relingu iwzięła głęboki oddech. To miejsce wżadnym wypadku nie wydawało się bezpieczne, szczególnie gdy pomyślała omężczyźnie na brzegu.


  –Uważaj – warknął, gdy weszła na wąski trap łączący kuter zpomostem.


  Zastanawiała się, dlaczego sam nie pomoże jej zejść, skoro tak się onią troszczy. Zresztą mniejsza oto; mogła sobie poradzić sama. Dostała zlecenie, ojakim marzy każdy organizator ślubów, inie zamierzała na samym początku wpaść do morza. Ślub. Ślub Ruiza Acosty, bardzo bogatego argentyńskiego gracza wpolo, zHolly Valiant, popularną felietonistką iautorką kącika porad wgazecie, miał być wielkim wydarzeniem towarzyskim. Felietony, oparte na jej życiu zRuizem, zyskały gorliwych czytelników. Holly oswoiła playboya iteraz zamierzała za niego wyjść. Cały świat wstrzymał oddech, czekając na ślub, który Maxie miała zorganizować. Wiedziała, że to zlecenie może się stać kamieniem milowym dla jej firmy, aponieważ było to jej jedyne źródło dochodu, wszystko po prostu musiało się udać.


  Mężczyzna na brzegu powiedział coś do szypra. Maxie znała podstawy hiszpańskiego, ale gubiła się, gdy wrozmowie pojawiały się idiomy.


  –Czy on chce nam pomóc? – zapytała.


  –Coś wtym rodzaju – odrzekł szyper niepewnie.


  –Czy pani jest zagencji ślubnej? – zapytał nieznajomy niskim, ochrypłym głosem.


  –Tak. – Maxie zatrzymała się pośrodku deski. Pod jej stopami kłębiła się wzburzona woda. Gdyby wziął od niej walizkę, mogłaby przytrzymać się lin obiema rękami. – Czy mógłby mi pan pomóc?


  –Proszę nie patrzeć wdół – zaproponował. – Niech pani patrzy przed siebie.


  Wielkie dzięki, pomyślała, agdy mężczyzna znów zaczął coś mówić podniesionym tonem do szypra, poczuła, że dłużej tego nie zdzierży.


  –Jeśli ma pan coś do powiedzenia, proszę to powiedzieć bezpośrednio mnie – odezwała się po hiszpańsku. – To ja wynajęłam tę łódź ija podjęłam decyzję, żeby tu przypłynąć.


  Spojrzenie nieznajomego pociemniało.


  –Zna pani nasz język?


  –Potrafiłabym zrozumieć ten ton głosu, nawet gdyby mówił pan wsyberyjskim języku ket – mruknęła pod nosem, ale on ją usłyszał.


  –Skoro jest pani taka bystra, to dlaczego kazała pani staremu człowiekowi płynąć na wyspę wsamym środku sztormu? – Znów spojrzał na szypra idodał już innym tonem: – Wyglądasz na zziębniętego, Fernando. Dopóki wiatr nie ucichnie, zatrzymasz się wdomku dla gości. Maria przyniesie ci gorące jedzenie iczystą pościel.


  –Si, señor Acosta, y muchas gracias.


  Señor Acosta. Maxie jęknęła wduchu.


  –To pan?


  –Zgadza się.


  Bardziej przypominał niebezpiecznego pirata niż słynnego na cały świat gracza wpolo, ale był współwłaścicielem wyspy iwspółpraca znim miała dla Maxie kluczowe znaczenie.


  –Bardzo mi miło pana poznać – rzekła, zulgą schodząc na brzeg.


  Diego Acosta zignorował jej wyciągniętą dłoń iodwrócił się plecami. Nie był ani wyrafinowany, ani czarujący. Maxie przywykła do pracy zludźmi, którzy chętnie podporządkowywali się jej wskazówkom, ana samą myśl otym, że ten mężczyzna miałby prosić kogoś oradę, zbierało jej się na śmiech.


  –Daj mi swoje bagaże, Fernando – zawołał po hiszpańsku, ponad jej głową spoglądając na kuter.


  Maxie przypomniała sobie, że dyplomacja jest jedną zjej najważniejszych umiejętności. Wprzeszłości musiała sobie radzić zwieloma trudnymi charakterami, zaczynając od własnego ojca, który pomiatał wszystkimi, dopóki choroba nie zmieniła go wwyschniętą łupinę. Musiała się nauczyć, jak sobie ztym radzić iwiedziała, że teraz poradzi sobie również zDiegiem Acostą, choć trzeba będzie to zrobić subtelnie; nie mogła ryzykować, że go obrazi. Rodzina Acostów była potężna ibez trudu mogła zniszczyć jej ciężko wypracowaną reputację.


  –Nazywam się Maxie Parrish – powiedziała, stając tuż przed nim, by tym razem nie mógł jej zignorować. – Mam zorganizować ślub Holly.


  Spojrzenie czarnych oczu pociemniało. Parrish. To nazwisko przywodziło do niego złe wspomnienia, choć zdrowy rozsądek podpowiadał, że nie jest wcale rzadkie.


  –Zanim wypłynęłam, rozmawiałam zHolly- ciągnęła dziewczyna.


  –Parrish? – przerwał jej niecierpliwie.


  –Tak, Maxie Parrish. Moja firma nazywa się Impreza Marzeń. Holly obiecała, że zadzwoni iuprzedzi omoim przyjeździe.


  –Dzwoniła, ale nie podała pani nazwiska.


  –Aco jest złego wmoim nazwisku?


  –Absolutnie nic. Chyba spodziewałem się kogoś starszego.


  Maxie bardzo się starała zachować uprzejmy ton.


  –Nie chciałam tu przysyłać żadnego ze swoich pracowników. Za pierwszym iza ostatnim razem zawsze przyjeżdżam osobiście. Zresztą za każdym innym też.


  Jej uprzejmość nie zwiodła go; wyczuwał wtej dziewczynie stalową determinację inajeżył się jeszcze bardziej. Stanowiła dziwną mieszankę kobiecej kruchości iniezłomnej woli. Patrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami, jakby się zastanawiał, czy gdzieś już ją widział, chociaż to było niemożliwe. Maxie nigdy nie zapominała twarzy, którą raz widziała, atej twarzy nie zapomniałaby zcałą pewnością.


  –Mogę tylko przeprosić, jeśli pojawiłam się wnieodpowiednim momencie.


  Dopiero teraz zauważyła laskę ipomyślała, że to częściowo wyjaśnia jego zachowanie. Mężczyzna taki jak Diego Acosta pozbawiony sił fizycznych zpewnością nie czuł się tylko źle, ale wręcz koszmarnie. Starała się wcześniej dowiedzieć jak najwięcej otej rodzinie iczytała, że jeden zbraci miał wypadek na koniu, ale nie miała pojęcia, że nie wrócił jeszcze do zdrowia ani że to właśnie on powita ją na wyspie.


  –Wezmę walizkę – zaproponował szorstko. Wyciągnął rękę iwtym samym momencie jego laska ześliznęła się po kamieniu. Diego potknął się. Maxie próbowała go podtrzymać, ale to był poważny błąd zjej strony. Diego zaklął, wyrwał ramię ipokuśtykał wstronę parkingu, mocno powłócząc nogą. Pobiegła za nim, próbując jakoś naprawić sytuację.


  –Mam nadzieję, że pogoda wczerwcu będzie lepsza niż teraz – zawołała, przekrzykując wiatr. Nawet kuśtykając olasce, szedł znacznie szybciej od niej. – Może na pierwszy rzut oka nie wygląda to najlepiej, ale ja się tak łatwo nie zrażam. – Nie była pewna, czy on ją wogóle słyszy. Szli po kamienistej ścieżce wstronę parkingu, gdzie stał tylko jeden samochód, potężna terenówka. – Holly zapewniała mnie, że wczerwcu ta wyspa jest bardzo piękna.


  Obrócił się wjej stronę tak nagle, że omal na niego nie wpadła.


  –Apani co otym myśli, pani Parrish?


  Stała zbyt blisko niego, by myśleć.


  –Nic prawie jeszcze nie widziałam, więc nie mogę wydać osądu – odrzekła szczerze, ztrudem łapiąc oddech. Jeszcze nigdy żaden mężczyzna nie wywarł na niej podobnego wrażenia co Diego Acosta.


  –Chyba nie oczekuje pani, że panią oprowadzę? – mruknął izgrymasem zdjął ciężar ciała zchorej nogi.


  –Jak to miło, że pan zaproponował – odrzekła łagodnie. Czuła jego niechęć, ale wiedziała, że ona sama również nie chciałaby obnosić się publicznie ze swoim cierpieniem. Wkażdym razie nie wsadził jej na najbliższy statek, który miał odpłynąć ztej wyspy. – Bardzo chętnie usłyszę, co pan ma do powiedzenia na temat tego miejsca.


  –Widzę, pani Parrish, że będzie to dla pani ciekawa wycieczka.


  Jedno jego spojrzenie wystarczyło, by zburzyć jej opanowanie.


  –Zgadzam się wzupełności – przyznała, drżącą ręką odrzucając włosy ztwarzy. – Czy mam włożyć walizkę do bagażnika?


  Chciała mu zaoszczędzić kolejnej okazji do potknięcia, tymczasem obraziła go jeszcze bardziej.


  –Ja ją wezmę – warknął ipodniósł jej ciężką torbę zziemi, jakby nic nie ważyła.


  –To bardzo miło zpana strony. Iproszę się nie obawiać, że będę panu zawracać głowę, señor Acosta. Nie przyjechałam tu dla przyjemności. Potrzebuję tylko mapy iroweru.


  –Rower? Wtych górach? – Ironicznym ruchem głowy wskazał na otaczające ich wierzchołki.


  –Motocykla. Pański brat Ruiz mówił, że jest tu motocykl.


  –Tak mówił? – Diego popatrzył na nią podejrzliwie. – Chyba nie spodziewa się pani, że pożyczę pani mój motocykl?


  –Jeżdżę motocyklem wdomu. – Na widok zdziwienia na jego twarzy poczuła satysfakcję, ale wolała zanadto nie drążyć tego tematu. – Rozumiem, że nie lubi pan pożyczać motocykla obcym.


  –Nie widziała pani tej maszyny – rzekł zpewnością siebie mężczyzny, który spotkał wżyciu już wiele takich kobiet jak Maxie. – Sądzę, że bezpieczniej będzie, jeśli weźmie pani dżipa.


  Skrzywiła się boleśnie, ale wymamrotała podziękowanie. Nikt nie lubił być traktowany zgóry, jednak od jej dumy ważniejsze było, że przyjechała tu dla panny młodej oraz by zarobić pieniądze, które pozwalały jej ojcu na pobyt wdomu opieki. Zajrzała do wnętrza samochodu znadzieją, że Diego Acosta zrozumie jej intencje. Wydawał się odporny na żywioły, ona jednak była przemoczona iprzemarznięta. Gdy otworzył drzwi, szybko wsunęła się do wygodnego wnętrza. Diego wrzucił laskę na tylne siedzenie iusiadł za kierownicą.


  –Musimy zaczekać na Fernanda.


  Miała nadzieję, że nie będą musieli czekać długo. Sięgnęła do torby iwyjęła wizytówkę.


  –Może pan sprawdzić moją stronę internetową. Jest tam mnóstwo opinii zadowolonych klientów. Jestem pewna, że moje usługi pana nie rozczarują.


  –Mam taką nadzieję.


  Uznała, że najlepiej będzie nic więcej nie mówić. Diego Acosta ledwie spojrzał na jej wizytówkę iwsunął ją wkieszeń na drzwiach samochodu, gdzie zapewne miała doczekać końca swoich dni.


  Na szczęście Fernando wkrótce się pojawił. Gdy ruszali, Maxie przytrzymała się krawędzi fotela – okazało się, że niepotrzebnie, bo Acosta prowadził samochód bardzo pewnie.


  –Jak długo zamierza pani tu zostać, pani Parrish?


  –Trudno powiedzieć, ale chciałabym załatwić wszystko jak najszybciej.


  Nie zamierzała zostawać tu ani chwili dłużej, niż było to konieczne. Czuła, że jest intruzem wprzestrzeni tego mężczyzny, który po wypadku szukał samotności na odludnej wyspie.


  –Jak zwykle wyglądają takie oględziny?


  –Przez kilka dni chodzę po miejscu wybranym przez pannę młodą ioceniam, czy się nadaje, apotem przedstawiam swoje sugestie, ilustrując je zdjęciami.


  –Przy takiej pogodzie? – Wskazał na szybę samochodu, za którą wciąż szalała burza. – Czym zamierza pani skusić pannę młodą?


  –Zdaje się, że już się przejaśnia – zauważyła Maxie, nie pozwalając zbić się ztropu. – Panna młoda jest już zakochana wtej wyspie. Proszę mi wierzyć, señor Acosta, nie zamierzam wchodzić panu wdrogę.


  –Nie bardzo wiem, jak moglibyśmy się unikać na takiej małej przestrzeni.


  Milczała. Rozumiała jego złość. Pragnął samotności, atymczasem musiał się zmierzyć znajbardziej gwarnym iludnym spośród wszystkich wydarzeń – ślubem. Ale czy musiał wyładowywać tę złość na niej?


  –Czy żałuje pani, señorita Parrish, że ślub ma się odbyć właśnie tutaj?


  –Przeciwnie. Mam mnóstwo pomysłów – odparła krótko.


  –Pani nazwisko wydaje mi się znajome – rzekł Diego zzastanowieniem, zwalniając przed zakrętem. – Czy jest pani pewna, że nigdy się nie spotkaliśmy?


  –To dość pospolite nazwisko. Jestem pewna, że nigdy się nie spotkaliśmy. Pamiętałabym pana. Azresztą nie sądzę, byśmy się poruszali wtych samych kręgach.


  –Co chce pani przez to powiedzieć? – Zmarszczył brwi.


  –Tylko tyle, że nigdy nie byłam na meczu polo, awątpię, by pan często bywał na ślubach.


  –Dziwię się, że jeszcze nie zainteresowała się pani tym sportem – odrzekł ostro. – Wkońcu wynajęto panią do organizacji ślubu znanego gracza.


  –Dużo czytałam otej grze iwidziałam sporo filmów, również dokumentalnych.


  –To nie to samo, co obejrzenie meczu na własne oczy.


  –Zrobię to, gdy tylko nadarzy się okazja. Wydaje mi się, że to bardzo emocjonująca gra.


  –To prawda.


  Spojrzała na jego nogę iomal nie odgryzła sobie języka.


  –Od jak dawna zajmuje się pani organizacją ślubów, señorita Parrish?


  –Proszę nazywać mnie Maxie, tak jak wszyscy.


  –Odpowiesz na moje pytanie?


  –Holly ipański brat znają moje referencje – odrzekła zirytacją.


  –To proste pytanie. – Diego Acosta skręcił kierownicę tak ostro, że Maxie uderzyła odrzwi. Skręcili wboczną drogę.


  –Po co miałbym czytać referencje, skoro siedzisz tuż obok isama możesz mi powiedzieć?


  –Chętnie odpowiem na każde pytanie, które mi pan zada – odrzekła, dodając wmyślach: oczywiście wgranicach rozsądku.


  Było mnóstwo rzeczy, októrych nie zamierzała nikomu mówić, na przykład otym, że zajęła się organizacją ślubów, gdy jej ojciec zachorował ikoszty opieki okazały się tak wysokie, że nie byłaby wstanie zarobić tyle pieniędzy pracując na stałej pensji. Otworzyła własną firmę, zdesperowana izdeterminowana, mając na oku jeden tylko cel: za wszelką cenę musiała zachować godność iintymność ojca. Dotychczas jej się to udawało ibyła pewna, że tak będzie dalej, bez względu na wszelkie prowokacje ze strony Diega.
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